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Stare i nowe Kowno
które p. Prystor ogiąda

Dzisiejsze doniesienia z Rygi, 
że 18-go b. m. do Kowna przybył 
b. prezes rady ministrów, p. Ale­
ksander Prystor, oraz z Wilna, że 
19-go b. m. przejechał tamtędy p. 
minister spr, wojsk. Piłsudski do 
Pikiliszek, zresztą na zwykły po­
byt letni z rodziną, ożywią zapew­
ne twórczość domysłów, która nie 
powinna być nadmierna, bo wy­
starczy, jeśli będzie ot tak właś­
nie całkiem w miarę-

Bądźccbądż przybycie do Kow­
na p. P ryst ,.-a jest zjawiskiem no- 
wem. Zazm czoło  dziś w W arsza­
wie ćwierć .rzędowo, że, mając w 
Litwie Kowieńskiej sporo krew­
nych i przyjaciół młodość;, zwró­
cił się p. Prystor przed Julku dnia 
rm do władz litewskich i uzyskał 
pozwolenie wjazdu, ale' że jest to 
podróż niepolityczna 
mówiąc, p. Prystor, jako bliski i 
niejako przyboczny współpracom - 
nik jen. Żeligowskiego w okresie 
t. zw. Litw y środkowej 1920—2 1 
i rokowań ówczesnych w7 Brukseli, 
/ma sprawy polsko • litewskie do­
brze i zbhska, mając wspomnienia 
nietylko z młodości, lecz także z 
wieku dojrzałego. W każdym razie 
do Kowna, dokąd od r. ub. wre­
szcie z biedą mogło wtargnąć pa­
ru sprawozdawców pism polskich, 
po raz pierwszy mógł przybyć po­
lityk p o lsk i. znacznej przeszłości

—  N r  166 = A B C

Po zamHChii na ś. p. min. Pierackiego
AKcja władz

Dzisiejszy E. P- donosi:
,W wielkiem naprężeniu cała 

opinja kraju oczekuje wyników7 
akcji wiadz, prowadzących docho­
dzenie w celu wykrycia sprawcy 
ohydnego morau na osobie ś. p. 
gen. min. Bronisława Pierackis- 
go.

Od chwili zniknięcia mordercy

na Okólniku, t. j. od godz. i-ej 
dnia 15  czerwca—trw a bez przer­
wy śledztwo, prowadzone przez 
najwybitniejszych przedstawieie- 
Io prokuratury, sądownictwa, 
służby bezpieczeństwa i policji 
śledczej... Dniem i nocą wre pra­
ca.

Oczywiście z uwagi na dooro 
śledztwa — nie możemy jeszcze 
ujawnić tych wszystkich momen-

B. premjer Prystor w Kownie
Czysto prywatny cnarakter wizyty

Z Kowna donoszą przez Rygę.j skie Ministerstwo Spraw Zagra-
że w7 poniedziałek przybył tam b. 
prezes Rady Ministrów, płk. A- 
leksander Prystor.

Jak  oświadczają w polskich ko­
łach politycznych, płk. Prystor, 
pochodzący z Wilcńszczyzny, zwią 

Nawiasem zany j t.at stosunkami osobistymi 
i rodzinnemi z Kownem, gdyż ima 
na Litwie licznych krewnych i 
przyjaciół młodości, zwrócił się 
tedy do władz kowieńskich o po­
zwolenie na przekroczenie grani­
cy. Podróż jego ma zatem charak­
ter ściśle prywatny, pozbawiony 
jakichkolwiek momentów7 polity­
cznych.

M Kownie przed hotelem, w któ 
rym zatrzymał się p. Prystor, ze­
brała się liczna publiczność, a 
wwmhodzącego z hotelu b. premje­
ra Polski otoczyło grono dziennika

przybył w sprawach prywatnych 
: z polityką nie ma nic wspólnego.

Pobyt p. Prystora w7 Kownie ma 
potrwać około 5-ciu dni. Litew-

i barwy. Dlatego właśnie ujawnię- j 7Zy> domagając się wywiadu Płk. 
nie się p. Prystora w Kownie ma p rystor odmówił jednak kategory 
znamiona nowości. cznie wywiadu, oświadczając

Bo w Kownie i w7 Litw7ie Ko­
wieńskiej dokonywa się niewątpli 
we przeobrażenie.

Niewątpliwy jest, od nastania 
w  r. 1933 hitlerowskiej Trzeciej 
Rzeszy z  zamysłami bałtycko- 
wschodniemi, zwrot w Litwie Ko­
wieńskiej ku nieufności wobec 
Niemiec, znaczony od pół roku 
rozluźnieniem gospodarczem, za­
ostrzeniem w Kłajpedzie, rozwią­
zaniem tamtejszego stronnictwa 
nacjonalno-socjalistycznego, p. 
d-ra Neumann‘a i pastora Sass‘a, 
eodzienną harcerką dziennikar* 
fcicą, zwrotem pojęć w kołach oby- 
w atelskich ku innym porozumie­
niom, .Oraz zabiegami dyplomaty- 
cznemi rządu, pod wodzą prezy­
denta Smetony, w tym duchu.

Niewątpliwy jest też politycz­
ny zamysł spisku z  6-go na 7-my 
b. m.. nie inny niż nawrót z P- 
IV aldemarasem na czele ku Nicm 
com, co spaliło na panewce.

niew ątpliw y jest wreszcie w y­
raz pewnego zwrotu w składzie 
przeobrażonego 12-go b. m., w  na­
stępstwie zamachu, rządu p. Tu- 
belis‘a, spowinowaconego rodzin­
nie z prezydentem Smetoną, któ­
ry  zachował stanowisko prezesa 
rady ministrów i m inistra skar­
bu. Ale, obok zmian mniej znacz­
nych, w  ośw.ecie i komunikacji, 
są znaczne w ministerstwie w oj­
ny, gdzie następca płk. Giedra' 
tis‘a, dotychczasowy prezes sądu 
wojennego, jen. Szniukszta, uwa­
żany jest za b;cz boży na spiski 
oficerskie, a przedewszystkiem w 
polityce zagranicznej, gdzie. w 
miejsce p. Zaunius‘a przychodzi 
dotychczasowy dyrektor departa­
mentu politycznego p. Łozovajtis.
Wobec tego, że p. Zaunius, m ają­
cy za sobą cztery laba w urzędzie, 
tkwił w  okresie polityki oparcia 
o Niemcy, mówiono w ostatnich- 
czasach, że nie nadąża zmianom 
w7 biegu zoarzen, a zatem ta włr 
śnie zmiana najwięcej budzi za­
jęcia.

P. Tubelis, nazajutrz, po utwo­
rzeniu nowęgo rządu, w  oświad- 
czepiu z 13-go b. m dla dz enni- 
ków, które ogłosiły  to 14-go b. m.,
Powiedział:

— Czas, który obecnie przeżywa 
Litwa, wymaga czynów i pracy.
Zmiany, jakie obecnie przeprowa­
dzono w rządzie, już uprzednio 
były przewidywane. Prezydent 
państwa miał na celu powołanie 
do rządu nowych sił. Utworzony7 
rząd będzie przestrzegał ustalo­
nej przez Prezydenta wytycznej.
Mimo, że międzynarodowy stan 
rzeczy jest ciężki, rząd, jak  dotąd, 
będzie szukał wszelkich sposobów 
dostosowania się do nowych za­
dań i nowych warunków...

Wcale wymowne te słowa świad 
czą, żc p. Prystor, odwiedzając w 
Lftwie Kowieńskiej starych znaj o 
mych z dawnej młodości, napotka 
tam jednak także na nowe i zmie­
niające się z wczoraj na jutro na­
stroje.

Stanisław  Srroński.

nicznych, zapytywane przez dzień 
nikarzy7 o charakter przy jazdu p. 
Prystora do Kowna, odpowiedzia­
ło, że oficjalnie nic o tym przy- 
jezdzie nie wie- i sprana tą się 
nic interesuje. #

Równocześnie donoszą z Kow­
na. że 3-go lipca odbędzie się w 
Krakowie międzynarodowa konfe­
rencja kolejowa z udziałem przed 
gtawicieli Polski, Niemiec : 
państw bałtyckich, w której po 
raz pierwszy od powstania niepo­
dległej Litwy, uczestniczyć będą 
delegata litewscy.

Marsz. Piłsudski
w Pikiliszkach

W dniu wczorajszym w połud­
nie przybył do W'ilna z W arsza­
wy marsz. Piłsudski w towarzy­
stwie dwóch adjutantów i dr 
Woyczynskiego. Wprost z aworea 
marsz. Piłsudski udał się do Piići- 
liszek, gdzie, jak wiadomo, ma od­
bywać wrypoczynek letni.

Tylko 5 procent polskich dzieci
uczy się w Niemczech po polsku

Dziś, w dniu 20 b. m„ kończy się 
rozpoczęta 5 b. m. zbiórka publiczna 
Towarzystwa Pomocy Dzieciom i 
Młodzieży Polskiej w Xiemcz.oeli. 
której dochód przeznaczony jest na 
potrzeby tegorocznej akcji kolonij 
letnich dla dzieci polskich /. Nie­
miec.

Rezultaty tej akcji winny wyka­
zać, jak 'dalece społeczeństwo rozu­
mie jej konieczność w sensie instynk­
tu sam ozachow aw czego  narodu, jak 
dalece docenia wysiłki miljonowcj 
rzeszy Polaków, niemal całkowicie 
pozbawionych pomocy dla utr/cma- 
nia narodowego ducha. Pomimo to 
prowadzą oni upartą, ciągłą i ofiar­
ną walkę, żeby się nic dać wynaro­
dowić, zachować wbrew wszelkim u- 
trudnioniom język, obyczaj i głębo­
kie przywiązanie do macierzy oj­
czystej.

Jaskrawo wymowny jest fakt, że 
na L20U.OUO Polaków w Niemczech, 
na 130.000 dzieci w wieku szkol­
nym, zaledwie 5 proc., t. j. około 
1.800 dzieci, uczy się w szkołach 
polskich. Reszta młodzieży kształci 
się w szkołach niemieckich. Procent 
ten ma swoistą wymowę, gdy się 
zważy, ile szkół niemieckich znajdu­
je się na terenie Pol-ai. PoKkie 
dzieci, przyby wające na kolon,m, po­
czątkowo nic mogą się nawet roz­
mowie w rodzimym języku. Na wy 
jezdnem pisują już listy do rodziców 
po polsku.

Miljonowa rzesza ludu polskiego 
w Niemczech są to najuboższe war­
stwy pracującego ludu robolniczego 
i włościańskiego! O ile rodacy z nie­
podległej ojczyzny nie podadzą im 
ręki. nic przyjdą, z wydaUią pomo­
cą, to młodsze generacje nio zdołer 
ją ochronić się od wpływów germa- 
uizal orskich.

. W zeszłym toku 8.000 dzieci spę­
dziło miesiąc wakacyj w Polsce, w 
kilkunastu rozrzuconych po kraju 
kolonjach. Tegoroczny plan przewi­
duje sprowadzenie 9.000 dzieci z 
•Niemiec. Potrzeba na to 500.000 zł. 
Jest to poważna suma, lecz bynaj­
mniej nic nieosiągalna, jeżeli nikt 
się nic uchyli od skromnego bodaj 
udziału ofiarnego. Jak  dalece N iom- 
ey oceniają waęo togo wpływu na 
młodzież, Przybywającą do nicli na 
lato, świadczj fakt, żc  analogiczne 
towarzystwo niemieckie liczy w sa­
mym Berlinie ponad pół miijona 
°z łonie ów. Od ofiarności społoezen-

Komisja prawna
Episkcnatu Polski

Dnia 19 b. ni. obradowała w 
pałacu arcybiskupim komisja 
prawna Episkopatu Polski. W 
konfei ep ji wzięli udział obaj 
księża kardynałowie, wszyscy ks. 
arcybiskupi oraz ks. ‘ biskupi 
Przeżdiiecki i LukomskJ.

stwa uzależnione jest powodzenie tej 
naszej akcji, a nawet jej zrealizo­
wanie.

W celach propagandowych wy­
świetlana będzie na ekranach sto­
licy luilowr pieśń warmiuska, która 
ma za zadanie przypomnienie społe­
czeństwu, jak bliską naszej jest mo­
wa ludności MTarmji.

Należy żywić nadziej,, że ogól, 
pośpieszy w miarę możności z o..a- 
lJuni i żc przestaną się mnożyć li- 
sly, otrzymywane od najwięks-pud) 
firm przemysłowych z groteskowenii 
ofiarami 30 lub 50 groszy.

tów, jaitie składają się na całość 
akcji dochodzeniowej, do której 
użyto naprz. wczoraj samolotu, 
by dwaj wyżsi urzędnicy służby 
bezpieczeństwa mogli przybyć co- 
rychłej do miejsca, gdzie ujaw ­
niono pewne powmżne poszlaki.

Pierwotny7 kierunek pościgu, 
bezpośrednio po dokonaniu zama­
chu, wiódł, jak wiadomo, na teren 
zakładu św7. Kazimierza, gdyż 
ktoś rzucił w tłum, że właśnie tam 
ukrył się zbrodniarz. Dokładne o- 
ględziny terenu powiedziały jed­
nak co innego: oto zarówno fa ­
bryka kafli Stachiewicza, jak  i 
mur, odgradzający zakład św. Ka 
zimierza od ulicy7 Szczyglej zbyt 
trudne były do sforsowania przez 
zbrodniarza i to ‘jeszcze w gorą­
cym mumencie pościgu.

Kto wie. czy głos. kierujący ści 
gającą zbrodniarza policję w stro 
nę zakładu św. Kazimierza, nie 
był właśnie głosem jednego ze 
wspólników bandyty, dającym 
mordercy tem samem możność u- 
kryeia»śię gdzieindziej.

*
Stan zdrów ia post. Obremskie- 

go, którego bandyta ranił w7 cza­
sie pościgu —  nie budzi obaw IV 
najbliższym czasie policjant ten 
opuści już szpital.

Ekscesy
Sanacyjna „Gazeta Polska" po­

daje ;
STANISŁAWÓW, 19.6. (teł. 

wł.). Do poważnych ekscesów ćo 
szło w7e wsi Lackie (pow. Tłu­
macz). W gminie tej ludność wy­
budowała mogiłę na cześć pole­
głych żołnierzy ukraińskich. Doko 
ła mogiły7 umieszczono dzieci i 
starców uniemożliwiając poi. usu 
r.ięcie mogiły, wzniesionej bez 
zewolenia władz. Fanatyczna ta 
straż leżała bez przerwy 24 godzi 
ny, nie podnosząc się z ziemi. Gdy7 
policja po upływie tego czasu 
przystąpiła do usuwania przemo­
cą leżących —  z tłumu posypały 
się kamienie, któremi został zra­
niony ciężko jeden posterunkowy. 
Policja zmuszona była oddać sal­
wę w- powieli ze. Dopiero przy po­
mocy wojska, wezwanego ze Sta­
nisławowa, leżących usunięto, a 
mogiłę rozkopano.

Sabotaże
STANISŁAWÓW, 19. 6. —

Władze bezpieczeń.dwa proir&dzą

mm

obecnie dochodzenie w, sprawie 
przecięcia drutów telefonicznych 
pomiędzy Jam nią a Stanisławo­
wem. Sprawcy7 zostali aresztowa­
ni. Nazwiska aresztowanych ze 
względu na dobro śledztwa są 
trzymane wr tajemnicy

STANISŁAWÓW, 19. 6. — W 
Bohorodczanach zbrodnicza ręka 
fanatyka usunęła w kilkunastu 
miejscach chorągwie zawieszone 
w związku ze zgonem ś. p. Br. Pie 
rackiego. Chorągw ie te znaleziono 
dziś rano za miastem w stanie zu 
pełnego zniszczenia.

1.000 aresztowanych
LWÓW, 19. 6. (teł. w i ). Prasa 

dzisiejsza donosi, że na terenie 
województwa stanisławowskiego 
trw7ają w dalszym ciągu areszto­
wania w związku z akcją wywro­
tową prowadzoną przez tamtej­
szą ludność. Ogółem aresztowano 
około 1000 osób. z których część 
jio przesłuchaniu zwolniono.

Bójka między Ukraińcami 
a komunistami

DROHOBYCZ, 10 6, (teł. w ł .«  
Wczoraj o god- . 22 wieś Kclbieę- 
ka była terenem krwawej bójki 
pomiędzy nacjonalistami ukraiń­
skimi a komunistami. W czas:e 
bójki padły strzały, z których je­
den ugodził w brzuch niejaką An 
nę Bożek, a drugi w prawe udo 
je j brata Iwana. Rannych prze­
wieziono do szpitala. Policja pro­
wadzi dochodzenie.^'

Aresztowania na granicy 
polsko-czeskie]

Ja k  donoszą znad granicy 
polsko - czeskiej, przeprowadziły 
czeskie władze bezpieczeństwa, 
liczne rewizje w.śród młodzieży 
ukraińskiej, zamieszkałej w m iej­
scowości Karlovo nad Cisą w 
Czechosłowacji.

Rewizje te pozostają w seisłym 
związku z rewizjami, przeprowa- 
dzonemi w ostatnich dniach w7 
Krakowie i Lwowie W eh wyni­
ku aresztowała żandarmerja cze­
ska kilkunastu studentów ukraiń 
skich, u których znaleziono kil­
kaset bomb i granatów7 ręcznych. 
Ja k  stwierdzono, cały ten arse? 
nał broni i amunicji mial być 
przemycony7 do Polski. Broń i a- 
municję skonfiskowano.
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Przeytąd prasy
Dwa warunki

„Gios Narodu", zajm ując się w 
dalszym ciągu sprawą zamordo­
wania ś. p. min. Pierackiego i za­
znaczając, że byw ają zamachy od 
ruchowe (tak zginął ś. p. Prezy­
dent Narutowicz) i skrytobójcze, 
przygotowane na zimno, dowodzą 
ce istnienia planu morderstwa, 
organizacji, a przynajmniej poro­
zumienia, pisze:

„Wysiłki władz zmierzają do wyjaś­
nienia, jakie to porozumienie, czy orga 
nizacja, morderstwa dokonały. Inna 
jednak rzecz, czy obrały kierunek wła­
ściwy... Nieprawdopodobnem wydaje 
się, by potwornego czynu mogła sic 
dopuścić jakaś polska organizacja. Ale 
czekajmy cierpliwie na w7y niki 
śledztwa! Tymczasem zajmijmy się py 
tauicm co robić, by tego rodzaju re­
akcje stłumić w zarodku.
"'Warunkiem pokoju politycznego jest 
niewątpliwie praworządność, t. zn 
istnienie sprawiedliwego ustroju praw 
nego i sprawiedliwe stosowanie prze­
pisów prawnych. Praworządność bo­
wiem zapewnia obywatelowi najwięk­
sze pewnie dobrodziejstwo życia spo­
łecznego i wielkie prawo indywidual­
ne, ■wolność. ■

Państwo, w kiorem praworządności 
niema, — państwo, w którem ustrój 
prawny jest niesprawiedliwy (jak Ro­
sja sowiecka), lub w ktorem sprawie 
dliwy ustrój prawny niesprawiedliwie 
działa, — wolności osobistej nie daje. 
Składa się na szczupłe grono ludzi 
wolnych lub raczej —  swawolnych i 
mas buntujących się niewolników.

Ale to jeszcze nie wszystko! Pra­
wo jest wartością objektywną, czemś 
zewnętrznent. Żeby zaś mogło zro­
dzić pokój zagwarantować wolność 
i ugruntować moralną wielkość pań­
stwa, trzeba, by się w każdym wypad 
ku spotkało z chętnem przyjęciem w 
duszy zbiorowej społeczeństwa. Cóż 
to znaczy? Nic innego, tylko — po­
prostu moralność polityczną!

Tak tedy dochodzimy do przeko­
nania, że dwa są warunki konieczne 
pokoju politycznego u państwie: pra 
worządność (po stronie rządzących) 
i moralność obywatelska (po stronie 
rządzonych).

Istnieje w społeczeństwach Euro­
py groźna atmosfera nienawiści po­
litycznej utrzymywana ciągle przez 
pewne kola polityczne, przez prasę i 
inne czynniki. Jest ona niebezpieczna, 
jak chmura gradowa wisząca nad ro­
lą. Ale i niepotrzebna. Czy7 sfery rzą-’ ’  
dząfce dla utwierdzenia swej wiadzy g 
koniecznie muszą deptać rządzonych? 
Czy z drugiej strony7, rządzenijnuszą 
zżerać swe sity iv śmiertelnej niena­
wiści' i walce z rządzącymi?

O  S  £
Stwierdziliśmy już przed paru 

dniami, żc obok własności praw­
dziwej, wynikającej ze związku 
psychicznego człowieka z rzeczą 
opartego nietylko na pierwiast­
kach czysto materjahstyczny eh, 
spotykamy7 własność pozorną, 
bądź wogóle nie opartą na takim 
zw iązku bądź, gdy związek ten 
ma za jedyne swe źródło fakt. 
czerpania korzyści materjalnych 
z posiadania danego przedmiotu. 
W okresie kapitalizmu, zwłasz­
cza zaś w7 okresie kapitalizmu

•schyłkowego obserwujemy pro­
ces rozrostu pozornej własności 
zo szkodą prawdziwej własności 
prywatnej.

Zmaterializowanie 
niszczy własność

Żródiem tego procesu, niszczą­
cego ,sltopniow7o własność prywat­
ną jest, zmaterializowanie społe­
czeństw europejskich. W okresie 
przedkapitaliśtycznym pano­
wały celo nozagospodarcze, go­
spodarstwo społeczne było wyłącz

Dlaczego Jugosławia zwleka

Z uznaniem Sowietów
BU KA RESZT, 19. 6. — Jeden z 

dzienników tutejszych pisze, że 
jugosłowiański -Minister Spr. Za­
granicznych, Jewticz, miał o- 
świadczyć, że użnanie Rosji jest 
przez Jugosław ję zasadniczo po 
stanowione, rząd jugosłowiański 
jednak rezerwuje sobie wybór od­
powiedniego momentu.

Jeżeli Ju gosław ja dotąd nie 
w ymieniła odnośnych dokumen­

tów; z Rosją, wynika to stąd, że:
1)  Jugosław ia nie miała sposob­
ności nawiązania bezpośrednio 
kontaktu z Litwinowem, 2) że 
kró) Aleksander, który wychowy­
wał się na dworze rosyjskim, ży­
wi osobista urazę za śmierć ro 
dżiny cesarskiej, a jednocześnie 
zachował wielką w7dzięczność dla 
dawnej Rosji za to, że stanęła w 
r. 19 14  w obronie Serbji.

„Możemy się spotkać w Genewie'*
odpowiedziano mdbentropowi w Paryżu

PARYŻ, 19. 6. — Ribbentropp, 
według komentarzy „Excełsiora“ , 
sugerow7ał ministrom francuskim 
bezpośrednie rozmowy z Hitle­
rem dla zrównoważenia rozmów 
weneckich. Dziennik ten podaje, 
że naród i rząd francuski pragną 
porozumienia z Niemcami, ale 
dla osiągnięcia tego celu nie 
trzeba sensacyjnych spotkań.
Istnieje miejsce, nadające się do

wszelkich porozumień, a jest niem 
Genewa. Niemcy7 są tam oczeki­
wane i będą przyjęte życzliwie, 
o ile tylko zechcą pow7rócić pod 
warunkiem równości praw i obo 
wiązków.

„P aris .Midi" donosi, że Rib- 
bcnfiopp powróci raz jeszcze do 
Paryża, przyczem zapowiedział 
swój przyjazd dopiero po powro­
cie min. Barthou z Białogrodu.

nie, jak  to powinno być zawsze, 
systemem środków. Celem dzia­
łalności gospodarczej człowieka 
bvło w7 ogromnej większości w y­
padków zdobycie środków mater­
jalnych na utrzymanie s'eb:e i 
rodziny Kapitalizm przj niósł cał­
kowity przewrót w tych stosun­
kach. Zakiółował zysk, a pogoń 
za nim stała się obowiązkiem i 
najwyższą cnotą Powszechne 
zmaterjalizowame musi.ilo do­
prowadzić do rozrostu pierwiast­
ków materjalistycznyeh również 
i w7 dziedzinie własności, a w 
pewnych wypadkach doprowadzi 
ło do całkowitego zerwania związ 
ku psychicznego, stanowiącego 
wewnętrzną treść wiasności.

Rozrost spółek akcyjnych 
likwiouja własność 

. prywatną
Dawniej gospodarstwo rolne, 

fabryka, zakład rzemieślniczy 
lub handlowy nietylko dlatego 
przedstawiał walio&ć dla swego 
właścicielu, że by7ł on dla niego 
źródłem korzyść; materjalnych. 
Przedmiot własności był dla jego 
w łaściciela czemś o wiele więcei 
niż Kapitałem, dającym zyski. 
Dlatego w laścicie! bvł zw uizany7 
właśnie z danem, konkretnem go 
spodarstwem rolncm ezy przed­
siębiorstwem, a nie z gospodar­
stwem rolnem lub przedsiębior­
stwem in absiracto. Dziś ten 
bezpośredni związek z konkret­
nym przedmiotem został w więk­
szości wypadków zerwany i w ła­
ścicielowi jeSt obojętne czy po 
siada dany przedmiot, czy jego 
rów7now7artość Na.idabęi idącym 
przejawem zerwania bezpośred­
niego związku między 1 osobą »i 
przedmiotem jćst własność spó­
łek akcyjnych. W tym w ypadki 
dla akcjonarjusza własność jego

jest już tylko pewną sumą pie* 
nieżną i niczem więcej, ponadto 
jeśli chodzi o drobnych akcjonar­
juszy w w7iclu w7ypadkach nie da­
jącą mu wcale korzyści materjal- 
uych. Faktycznym właścicielem 
staje .'się osoba prawma i zarzą­
dzający j e j . interesami urzędni­
cy. W  okresie późnego kapitaliz­
mu jesteśmy świadkami rozrostu 
spółek akcyjnych, a więc faktycz­
nego zanikania w7łasności pry­
watnej.

Obrona prawdziwej 
własności zadaniem 
polityki gospodarczej

AY tych warunkach jednem z 
głównych zadań polityki gospo­
darczej, staje się obrona prawdzi 
wej własności prywatnej. Przy­
szły ustrój gospodarczy winien 
zapewnić całkowitą opiekę praw­
dziwej własności prywatnej. Win­
na ona być broniona przed roz­
rostem własności pozornej, fa ł­
szywej. której najjaskrawszym 
przejaw7em jest własność spółek 
akc.vjn.vch. Na drodze' obrony 
prawdziwej własności prywatnej 
trzeba będzie się uciec do w7yw’ła- 
szczenia własności spółek akcyj­
nych. co bynajmniej nie stoi w 
sprzeczności z zasadami ideologji 
narodow7ej lecz przeciw7nie cał­
kowicie odpowiada je j postula­
tom Ideologia bowiem narodowa 
stoi jedynie na stanowisku bez­
względnej obrony tej własności, 
gdzie formie prawnej odpowiada 
prawdziwa treść wewnętrzna. In 
nego typu własność może być, 
jeśli tego azjdzie potrzeba, l.kwi- 
dowana. 7 zwłaszcza jeśli chodzi 
o to, by wprowadzić ustrój gospo 
darczy. w7 którymby forma praw­
na własności jak najbardziej od­
powiadała 'tylko prawdziwci tre­
ści psychicznej.


